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wwie Nini PARZE > 3 


Dziś o po 1 popołudniowey 


ZAEZA 


5 > GRĘ AE = 
Zs Obá mówi w korę Z: a Pani 
Vimonteli" i 


„ Tak w obłąkaniu— mówi Małgo: 
> wobłąkaniu dla niego. Hienry- 


© bat ezemu nie wszystko jest dla miłości? 
s: budzie maią sobie los swóy przeznaczony. 


RB w twoim zawodzie , oboie ss 
7 szczęśliwi Nagg 

Po wyrzekłszy przycisnęła. mię: do: ust 
swoich,” i nagle wyszła z izby. Pobie- 
giem: ża nią, Widziałem ieszcze zieloną: 
ey suknią na rogu ulicy St. Dyonizego:- 


-Reciałęm Żwawie, chcąc ią dogonić, lecz. 


»nikda: asgle: 
-Wróciwiay dó' domu, zastałeni moią 
«matkę: w złym ` humorze. Krawiec nie: 
przyniósł mi jeszcze makien, w obawie 


okrągłą kamizelkę. 


wie nadzwyczayry ŻE 


wiss “Byten, abym mie byt przymuszońy 


2 w takiey wystąpić odzieży, któraby nie 


odpowiadała godności dnia tego: W krótce 
Ce atoli powrócił służący. cyca mego od 
krawca, do którego był posłany, i dowiósł 
mi, ze maydaley 24 godzinę przyniesie i 
‘mi móy  brunatno- -czerwonawy surdut i 
„Qysiec móy miał 
dwóch pomocników nazy wsiących się Pà- 
tience i Mereredi, którzy ad samego rana śled- 
czem' na mnis poglądali okietn , chcąc 
się: przekonać, czy będę umiał godnie: 


mieyśce iego' zastąpić: Nadeszła. in? fee 


denaste' godzina”, a matka moja aakryża' 
= pomiocą obudwóch stół, 


doczego sig È 
ja' przyłożyłem,. e ukryć, ROSE 
Moie 2 ż ż. 
a Uspokóy “się praeda. Henryku » 
mówiła matka — w dniacwasekucyj. nigdy: 
sra twóy innego nie miał zatrudnienia ” 
„ Tak „* Panie Henryku; powinieneś ` ‘się 


WGPan Saa zawołał ) Mercredi p 


E — 4106 


dziś posiłek naywiącey mu- iest „potrze 
27 


bny. 
Wiey chwili zapukał któś do drzwi; 


Patience otwarzył : aw lokey Kica ARR" 


wszedł do pokoiu. 


;, Pan móy czuie mocne kłucie wle- 
wem biodrze ; ponieważ wszystkie Środki 
lekarskie nie skutkuią, więc zalecono mu, 
aby waszey użył maści. _ Daycież mi 
więc iakiey,,— dod.ł zpewną taiemn.cą. 

„, Były czasy, — rzekł Patience, po od» 
daleniu się się lokaia,— <iedyśmy 5,000 
talarów za maść naszą zarobili, Pamiętasz 
to ieszeze Miereredi.” 


|» Werasiè tey AC 


ce e que ¢ estque r dać, a 
dzieści osób 'aleczyło 
srzyli 


Pest o 
się ‘tem, Że wie 
w maść wisiełców. - Go. „pierwsza 


proba, Panie Henryku (rzekt” Marcredi 


obracaiąc się do mnie) będzie miała nier- 


prayiemnego, to to, Że wszystko idzie ‘irk 
nayregularniey. Gdybyto ieszcze Wiósiać, 
ale kołem Hue, to rzecz nieprzyieniwa. * 


» Gdzież iest oyciec , zapytolem się. 


CS n Oyciec? Gdzieżby był, ieśli nie przy 
$ swoich tulipanach w ogrodzie? Od | same. 
-ga ranka iuż się tam bawi. Brattwóy i i siostra 


! zapewne go, rozgniewaią , Że dataią po za 
b gonach. 


A 


Wszedłem do ogrodu i tria głos 3 


drzew wybierzcie ! 


puścić ptaka, 


ubi gdy t 


„O Henryku póydź ! zobacz! Oto iest 
tulipan, który w Amszterdamie kosztował- 
by tysiąc talarów. "Wszedł 
dziś z rana. Widzisz brunatne i czerwo- 


en dopiero 


Ę neliście, i żółte nanich puvkciki! i złote dno, 
= potnerańczowe „SaaS Ale to ieszczć nie 


wszystko! Oto tam "zakwitło siedm iaskie- 
rów, kiedym kopał przy tamtym krzaku 


róży. Boże! coto za piękne kwiaty. Ni- 


gdzie mi nieiesttak dobrze, Henryku, iak 
wśród tych kwiatów, . bo to są stwo- 
rzenia,.... a potem ów zapach, który się 
rozszerza po całym moim ogrodzie.— Aĉe- 


—by cię! (z gniewem) no proszę, zielsko przy 
à igk ney lilii; BRE 


m 


z wii 
Ei Eżekucya, c cycze? 


Cicho, nie mów mic otem. Tu ieste- 
__śmy>;pod> niebemy między drospimjizknić 


tami , w pokolu PIES toya" PRE 


„ Ach, Papo! co za prześliczny. ptas ; 


szek ‘t. zawołała „mala siostra moia, niosąę 


| wręku słowika, którego Jakób złapał. 


y Tylko: mi ieszcze raz, gojazdo z a 
"dam idowami— <kazał 
i ostro spóytańł n na 
‘Jakóba— Ptaszki 


ciele, lubią mnie. 


te, to 33% Nasi przyja - 


Ty ie także będziesz 


Henryku. y ce 5 > 
Nigdy, jeszcze - „nie  przenikuglem tak 


radosny. „„Góź to macie, O ycze! zapytałem « -głębsko: duszy - soya mego. 


się, VA że z wadością ręce zaciera, 


k 


się /zestarzeiesz tak jak ia 


/Katarzy n ae 


Henryku, mówił do mnie oycieć , dziś 


pierwszy raz pokażesz. się przed" publi- 


cznością, " Pamiętay na szczęście” twaie, 


š- nie żachwiay się przy pierwszym kroku: 

Na: szafocie trzymay” się mocno, nie 
spogląday na nikogo, ji nie przypuszczay 
Żału do siebie, a jeżeli nie-masa tyle serca, 
abyś zniósł krzyk złoczyńey, zatkay sobie 


mszy woskiem, Sposób: ten. bardza mi 


był dogodnym, kivdym pieswszy raz kolem 
` ; ; ea z boku. 


bić xnusiał, 

Kończąc te słowa Sii ycigc: zaj 
żelazną piłkę; a podając: mi ią mówił : 
"Oto iest rodzinna pałka; żadna, iey plama 
nje kazi: utrzymuy ią cha gle- zć. sławą; 
Bądź tok iak ona silnym! (Ż). 
“Mercredi i Patience weszli do pókoiu + 


2 pierwszy „na znak oyGł'waiął pałkę pod 
og CAE wół rt dzie: == 


Ly przewyśszy ie Teszćze oyca; 


cóż myslia? s 


» ‘Swego oyca, odh wiedział Meróredi 
cichym głosem, — cełowieka który pałką: 
swoją tak wywiiał iak”... i 


Nje dokończył reszty Bada tylko 
$ prawa rękę”do góry i zaczął nią wywiiać, 
aw końcu głębokie wydał westchnienie. 

„ „Już czas — rzekł sługa sądowy, który 


SĄ: 


U) W oryginale następnie potem opisanie 
zbrolowni ‘Sansona, począwszy od. 
szerokiego "miecza , którym > ucięto 
głowę: Ki Bironawi, aż. do. żelaza ,: 
kiórem piętanią. 
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przyszedł po mnie, — ; , musimy | iš wolno, 
gdyż. pie ulice napełnionć są mind. 


stwem ludzi. 


Poszliśmy; przy końcu.ulicy St. Denis, 
matlok był tak wielki, żeśmy daley iść nie 
„mogli. Jak morze po:uszało sję to całe zgvo- 
madzenie. ; Mercredi stanąf przedemóą , a 
poduiósłszy pałkę do góry, grzmiącym za: 
wołał głosem!: Na bok, kat idzie! = Jakby 
chdem w iedaćy chwili razstąpił się ttum 
po obu stronach. 

„Ab! ah! Mercredi ©, odezwało się kilka 


W naywiększem milczeniu pr Ze 
mię środniem siebie. 

Dla notłoku musieliśmy przeyść przez 
tak: nazwany (dziedziniec słomiahy , gdzie 
dużnicy,ce, nie mieli pieniędzy, na zapłacenie 
osobnego. oai) sypiali, na rózpostartey 
słomie. x 
-Zaraźliwe powietezej iskien taty ten czwo- 
robocżny dziedziniec był napełniony, pra” 
we mi dedi ódeymówał, Więżnie ci okno- 


ks przedstawiali widok: Nędza sima, A 


ubóstwo okazywała się na ich twarzach i 
odzieniu, Myślę, że pieklo nie mogloby wie. 
kszego zrobić wrażenia. Owe blade, wy- 
chudłe ` postacie, oczy zapadłe, głowa na 


dół zwieszona, nagośćciała i nieschbludność, 


wszystko 'to czyni tych więźniów niepo- 
dobnymi do ludzi. ; 
wiała ich niekiedy. [Jedoi grali w koście , 
drudzy się czubili „ inni jedli ; ; ale iak dzi- 
kie. zwierzęta obdarzeni byli zadziwiającą. ; 
przenikliwością na wszystko nądzwyczayne,. 
co się w zakresie ich mieszkania wydarzy- 
ło, Jak echo, odbiiała się moie i mego 


ZAŚ 


Szalona rozkosz oży. 


4 
-m 


ółicego imie, M się pokazali; ale 
tak dzikim, tak rozdsierającym głosem, że 
aż zadrałem. Jak duchy podnosiły się 
wszystkie te do diabłów podobne postacie i 
szybko ku mnie lecieć zaczęły, Spiósznie 
przebiegłem kolo nicb i udałem się-do mie- 
gzkania dozorcy więzienia, 

„Ab Panie Henryku— zawołała taka 
dziewczy nka,—słyszałem dziś rano, że Wpan 
zastąpisz mieysce oyi swego. Cy to pra- 

wdałn— Kiwnąłem głową. 

» O iak miętocieszy, będziemy sie poięćć 


> 


widywali, mie prawda ? 

Prostota i naturalasść, ziaką mi to py- 
„ tanie zadała, Żywo mfie przeięła. Nieraz przy. 
szedłszy dawniey do Chatelet, bawifem się 
z tą dziewczynką; córką dozorcy wiezicna 
nego i iiak z dzieckiem się obchodziłem, Nie 
myśląc wcale 0 niey; podeosła, Co mt 
mnywięcey w Katarzynie (ta było iey imie) 
podobało, toiey wesoła, mina. Była óna tak 
wesołą, Żwawą, prawdziwą Francuzką, ,a 
jednak serce miała iaknaylepsze, Pami- 
wne wolaie poró ó wnałem ią « Małgorzatą, Wśród 
dałego blasku Wersalskiego, spoglądała tam- 
ta smutnie i z nieiaką ponurością, Katarzy= 
ua zaś była śmieiącą się, Suknie miała nad 
- san swóy bogate, szczególniey zaś miala 
piękne trzewiki. Gdym na małą i zgra- 
bnąiey nóżkę zzadziwieniem spoglądał, rzew 
kła do mnie : że mię WPan w tak pięknych 
twzewikach widzisz, to dla tego, Że zaraz 


będę miała lekcyą tafea, Ah! móy oyciec' 


jest tak d/brym; on ‘dla mnie asa: nie 


Załuie, umiem grać na paotalconie; o! otten 
go czasu, jakem N paier nie pidńata, s wiels 
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kie uczyniłam postępy; czytać uatem glan 
dko i cokolwiek pisać, rysuię „też dobrze, 
tak że mogę z- profilu adrysować kióregąy F 
kolwiek atych więźniow. ,, ; 
Kasia opowiadała to wszystko, iakby ua 
spowiedzi: panny z prostego gminu, ma- 
ią w sobie iakąś otwartosć i zaufanie, któ- 
xey“ całkowicie 6ię oddaią bez nadwerę. 
żenia wtem obyczaynmości i karności. 

U wążała Że na nią ciągle patrzałem,spu- 
scita wige ma dół oczy , i w milczeniu uda- 
da się do małego, chudego, poreądnie u~ 
branego «mężczyzny , grającego na skrzy- 

pcach, Wtem nadszedł oyciec Vadebnut 
dozórca więzienia. ,; Ach! iesteś tu, kawae 
lerze l Dzisiay obeymuiesz urząd; inna 
KE poysuię, iak oyciec mógł się 

ego usunąć: Qaronznie miał naymnieg 
30,000. lierów dochodu. "Nigdy. ciata stra: 
conych ludzi nie będą tak drogo sprzeda- 
wane: Ja sam,.gdyby ieden: z moich lo- 
dzi (wskazuiąc z nieiaką pogardą na dzie- 
dziniec słomiany), był. stracony, wykupił 
bym go zal50 do 200 liwrów. Ale jak ci się 


podoba hoia Kasia > 


h Jaknaylepiey: - 
m Nie spiesz sią tak ao mónił 


„daley wstrzymuiąc mię za rękę, — ptaszele 


twóy iest w ręku Mercredysa i Patienca „ 


pan Nonelair ieszcze nie przybył. 


» Pan Henryk iest dumnym, — rzekła 
Katarzyna, — ia myślę że mu usta zamknęli. 5 


» Twoia matka słaba, moia Kasiu, pos 


tożyła się do łożka, mie możesz dzisiay 


«nieć tekeyi. Przepraszam WPana, Panic Las 
iu 
„O! me cóż go zwracać , la obułam trze. 

wiki do tończz Nie mugliżbyśmy ióć do 32» 
bysądowey P- 

p Dobrze moja eórko. * 

j, Nie Żegnam cię Panie Henryku Lr 
zawołała Katarzyna, uśmiechając się, i mas 
ky zrobiła ukłoc. 


„Ab; == zawołał oyciee , — 010Ż przy- 
Szedł Pon Nonelair z aktuarynszem, daley 
ido Swego urzędu, kochany chłopcze. Ka- 
1 tewnia iest przy izbie sądowej * 

- Pan Nonclair z aktuaryuszem weszli, 
a we treech udaliśmy się do taiemney 


izby, gdzie urząd móy rozpocząć mia— 


słem. Potience i Mercredi położyli ivé 


Był tò piękny, 
i > IA iea. dat mający anęż 
RZ katne ciało ozna, 


„BA torturo Bandyn ńeę.- 


czała znakomiie; urodzenie. Sliczne: miał” 


włosy, a dumne oko iego niebieskim pa- 
ało ogniem , sle -gdy 
iego padł na klin, młot, albo nogi 
| arkręcone iuż pomiędzy dwa dyłe dębo— 
we, wzgardliwy uśmiech powstawał na 
- ustach jego, _ - 

„Zabierz się WPan do dzieła, - — rzekł 
Pan Nonclaire, — "czegóż W Pan drzysz? 

„Głowę ma dół! prosto! głowę na dół! 


wzrok 


wota Laflorte w bocznym pokoiu, „dając 
lekcyą tańca Katarzynie , — dobrze! mo» 


złóczyńcy zcisnęły się. 


| zbliżywszy się do niego: Ah 


dawniey 


cńiey! z gracyą! „prosto! „Mięczy gök- 


fci w kolanach! 


-Uchwyciłom za niłót i wbitem piere 
wsze małe kliny, przez co ręce i magi. 
Gdy dyle coraz 
więcey uciskały członki ciegos zarumie= 
nila się twarz iego, i widocznie użył 0a 
pomoc swoiey - siły, cO iaśnieiący wzrok 
i białe okażywało czoło, Zdawało się > 
iakoby nie wiedział wcale o tem, Że go 
męczą. Ale gdym się zabierał oa roz= 
kaz sędziego do wbicia wielkich klinów, 
więc, a sędzia 


WPan chcesz 


dał znak, wstrzymałem się 


mówić, rzecze. 

„Pak, Mei Panie — podniósł głowę 
i rzekt: uśmiechaiąc się : — chciałem 
tylko prosić” tego młodego człowieka, 
( wskazując ma mnie) ażeby wbi= 
dał w takt z tym panem, który tam na= 
przeciwko - gra na skrzypcach. Miey mię | 
WPan za usprawiedliwionego - — Jestem” 


sai a to iest tęcza! nią „dla mego 
ucha ** 
W istocie usłyszałem i ia głos skr2y= 


którego dawńiey dla uderzania 


pdów, 
Pomimo- 


młotem słyszeć nie mógłam. 
dziwiłem gię wzniosłości uczuć 
nas nie mógł 


wojnie 
tego człowieka, bo żaden Z 
qozpoznać grania Laflotta w po= 


ZE, 


koju popocznym» y 
* r 


SME, MOWZĄ S Ea por SRS OB Ź 
j „Powiem ` pannie Katarzynie, aby" 


ws Edas? i 


NE 


| podobny, do Jana Jakóba Russa. go po- 
dobieństwie tem mówiły późnicy roz 
maite dzienniki i zdawało KUTA l że to, 
gniswało. Lorda. Jakoż zbiia on to rozu. 


przestała tańczyć. 
„Poco; odpowiedżiał Nonelair, to wi- 
nowsycy mie nie szkodzi.“ 

„Owszem ;. | — odpowiedział ten, bare 
dzo mi przyiemnie. „sPrześlięzna towa. 


rzyszka! Jey przyjemny głos nieraz mnie gdy matka moia iuż utrzymywała, Że 
podobny; byłem do Roussa. Pani Stdel , 


, twierdziła to santo. r, IS13-i w krytyce. 


mienie W ten ‘sposób Sa; = 


»Nie miatrem  ieszcze lat dwudziestu à 


ożywiał, iieżeli Pan sędzia nie ma nie 
przeciwko - temu, zapisałbym: iey mały 


naiąteczek , pod tym warunkiem; aby za Pa- Czsild: Hirolda mieści się: cos póilo— 
bnego. Ga: do manie, nie” widzę - między 


duszę moią. dalana kilka mszy! świętych. 
Rousse i sóba żadnego . podobieństwa. 


Więc WPan iesteś maietn 2 zapy— 
B DYM Pma pisał ptozą, ia wierszami; on był 


„, UFodzenla"nizkiego, ia. byłem szlachci— 
Królb mi ułas dia I b m mu 
» nA: b 7 giy e cem; om:byk filozofem, ia nigdy nim 


dał skarby moie. ; ELORN TAT 
-nis byłtemr; pierwsze swoie dzieło wydał 
5 „Co do kata! zawołał Dantona 
onw 40: latach życia,” ia wo raku 195 
„Nie zdradzę moich towarzyszóy *— ad - 
om; zjednat sobie powszechne pochwały 
powiedział Bat=la- Route Jo: było na= 
po pierwszeni wystąpiemiu na "polu dite- 
zwisko iego) nocnym głosem, Byla to. 
ratuj ia; zupełaie, przeciw mim gda sotem 
osiatuje jego słowo, bo „wielkie kliny, fisis n śwoją zospórt Pra io 
ni iag dyaią,:iam nie: zdo— 
które w. czasie rozmowy wbiłem, tak. j 3 SPAROSENĄa 


WERE : (łał mieć gospodyni. z Żony; on: wyobra— 
u- ws ie członki ś 3. - 
sh EF ść AWARE RAM Zał sobie , że gały, świat byt. mó przeci ` 


dż: (Dokończenie PPI * wny, móy mały światy: czyli zakres: wy= 
"stawiał mis ŻENI wszystkiemu, był prze- 
iE SCE -o cGiwny— tak przynaymaiey sądzić można 
Bia: LORD BYRON. zak „ztego co pisał i mówił. On lubił bom, 
RIAN JAKOB ROUSSEAU ; „taniko, i ia lubię kwity rośliny, lasy; ale 


(Wyjątek : z pamiętników Lorda Byrona). -Weale mie znam isb rodowodu; „om pisał o 
- Matka lorda Byrona była tego zdania, „muzyce, ia znam ią tylko te słuchu; ia 
że z charakteru i. Przymiotów bardzo byt- nie mógłem dokładnie. nauczyć się nicze- 


> p 
g0, 'mawet - ięzyków,. 
nabyłem wiadomości” z przywyknienia, że 


Łąk 
słyszenia i przeż „dar pamięci; on miał 


słabą pamięć, 
a przynaymuisy. miałem ią; on prato- 
wał powoli iz trudnością , ia piszę.pręd- 
„ko, i pisanie żadko mnie utwrudza. Qa 


i ieśli- © 


nie uma? migdy. ani ieżdejć konno, ani 
pływać; ani szermować;- ia mistrz w plr 
~ waniu, dosyé dobrze iezdźę konno; 'eho= 
ciaż mi to niebardzo przystoi, bo w cig- 
gu. 8 lats: gdym $ sią uczył ieżdzić, dwa 
s złamałem Zebras biię „się. „dobrze: 'SIGLE= 


sgólniey szeroką szablą góralsk tai nie: źłe 
gdy. mogę zachować krew 


się Poxbię, 


„BIMNĄ 3. 00: mi lednak z. trudnością przy- À 


4 
chodzi, ale od czasu , iak P. Burliaga 


pokonałem i noge „mu Sywichnąlem , R. 


= 


E Dźaksona przed m, 
SEER walki Pierwgy grywałem wybar- 
nie w, pilkę, dz należalem” dą tych iedy. 
nastas którzy foku- 1805 wyrokowali, 
edt zi kolłegium 
edniósł w p itkę zwyciężtwo. 
sposób życia Bonssa, iego, rodzina , 

ł <+ Bzyk , iego charakter , tak mało miały 
ze mna’ wspólnego, iż nie poymauię , co 
| mogło . dać powód do' porównania powta- 
rzan go trzykrotnie I to w, sposobie ude- 
rzaiącym. Zapomniałem: powiedźieć ,. Że 
Russo miał wzrok krótki, a ia'diś leszćże 
"dak daleko widze, iż razu iednego w wiel- 
"kim teatrze - a .rozpoznal.m pu- 


a pe 


3= 


aczniów 
Oprócz: iego 
iego 


£ 
. R = 4 


ia mam pamięć wyborną, 


kasi, nankach znacząca byla... s! 


estońskiego “ 


o umiem, piersia i pregaren. napisy przy samey o 


scenie umieszczone, chociaż siedziałem w 
loży -bardzo . oddaloney i bardzo. nędznie. z 
-oświeconġy a młodzieńcy ;. którzy tam ze 
amna byli ; obdarzeni dobrym, wzrokiem. + 
ani iednego < słowa nie mogli przeczytać — — 
„Wszyscy rozumieli, . że żartowałem, i że 
pierwey widziałem napisy, ala ani razu nie 
byłem w tym, teatrze, Rozumiem Więc, że 
podobieństwo nosze było beazasadac. Wsze- 
lako nie gniewam się z powodu tego: Rous. 
seau był wielkim człowiekiem;podobieństwe 
'd6 niego pochłębiałoby nawet moiey mito 
Ści własney, gdyby istotnie było takowe, 
Dla tego tylko spór o to Sarh Że nie lu 
fbig niedorzeczności,» i 


CATETE EBEE IE 
-Wiadomo jest jak dalece familia Koper- > 
XVii początkiem, XVL wieka ; 
Jędrzey biat 
na Rdólsch w 


` Bzymie. Jany Kopernik był protessorim 


«nika z końcem X. 


"SE 


Astronomia trawi czas 
w. Fran furgie nad Odrą. Jmie to" mia- 
To wielka wżiętość, , Astronom 'Mikołay 
malował ‘portret óyca swoiego dla uni- 
Będąc Miko= 


day uczniem uaiwersytetu krakowskiego, 


we rsy tetu OO 
miał między wspóluczniami. przyiaciod; 
Wapowskiego ,. Mgrcioa z Olkusza i da- 
enych, Labo: ieszoze był imiędyj, zadzi 
wiał swóią, nauką, a gd 
z twórczami p poatrżężediami p 
chlnbi ił się, tem Aniwefeytet i ace 


TETŁI 2% 


y iego jeniysz 
wystąpił 


F2 
"s 


2 ep % Sił SEEBF Udał „A EZ NA 


— m — 


zaiwęreytetu. byki Mikołaia Kopernilia 
go ielbiciele.. 

Portret Mikałaia po wiele razy był malo- 
wany, a wielbiciele jego w rozmaiiem poło- 
eniu: malowali go: Był tedy malowany: iako 
uczeń: uniwersytetu uczący się. Pewnie ONZ 
ginar tego zaginął. W reszcie, kiedy “Kopere 


mik był uczniem, użycie farb oleynych nie* 


dawno poznanych, zapewne satukę malarską w 


mieiakim jeszcze dzieciństwa utrzymywało 
stopniu. Ale wzór z początkującą sziuką wy- 


pracowany., a uczącego Się Kopernika wyp- 


brażaiący, był interessniącym dla jege ziom.” 


„ków. przedmiotem, i późniey. nieeo Został 
wybornym pędslem przekopiiowany. Teń 
przemalewany portret uczącego się. Miko- 

F Jais Kopernika od- Woyciecha Brudzewskie 
go; Seczęśliwie się znalazł. 

Pięknyiego wyraz prawdziwie może Polskie 


uczucia zachwycać. Professor. aniyetoj eta e 


> warsz. ludwik. Chiarini, ŁoSŁĘWSZY iego 
właścicielem. podarował go Król. Warsa 
Przyj, Nank  towarzystwu.. Kałdy Polak 
\ bez wątpienia: potrafi. ocenić tak piękną 
K ofiarę; każdy. oczekuie chwili publicznego 
gi posiedzenia towarzystwa, w czasie którego 
pewnie portret teh dwu nayznamienitezych 
maszych uczonych matematyków i astrona. 
z mów ukazany będzie, a pewnie prędzey 
ozy późniey będzie się mógł: cieszyć z tych 
portretów i w całości obrazu rysunkiem, 


| ma blasze, lub. pezynaymaiej na kamieniu. 


"©zyna, maiąca może Jats, 
był dziwaczny, ałożony x kawtatków akó > 
i podariyćh szmat płóciennich: Nikt nje 

Nikt Jer mowy- SĄ 


satychowanym,. Kopia taka godna iest zai- 


"sie sieprec pysownika! i mieć 


Po arey ÓW OR przez” Kięcia 
Jóscfa Jahłonawskiege w Lipsku żało, 
żone y ogłosiło hilka pyłań de rozwią- 


zania; Ukta: nagrod aedi 24" de: 
katów maiącego- -Z tych pytań. aas- 
pniące trzy tyczą się, histopyi. Polękiey. 
l.. (na r. 1830) Wyłożyć losy tych ro- . 
dzin. chrześciańskich w Polsce , którym: 
był obcy - kościoł rzymsko-katolieki od 


-ezasu, iak bracia Czescy do Polski przy-- 


byli, aż do Ziazdu' Sandomierskiego, któż: 
rego pożytki i szkodliwe skutki należy 


wyliczyć. 2) (na rok 1831) Opowiedzieć: 
losy niekatolickich rodzin: chrześciań- 
Polsce, od zgonu. Zygmunta: 


skich w 
IŁ. do połowy wieku ZYII, kiedy Uni- 
teryanie zmuszeni byli oddalić się z. Pol- 
ski zdodaniem przyczyn iskutków tyczą- 


cych sięcywilizacyi Polski iiey mieszkań— 


ców. 8) (na rok 1852) Wyłożyć koleie- 
seymów polskich pad. J>giellończykami,. ze 
względem na ustawy i instytucye eywile- 
ne, Qdpowiedzie winny: aipa wi 


‘zyka tanii a ER 
— Roku 1741 w października , , zjawiła: 


się w Szampanii, we-wsi Songi młoda dizew-= 
i Mtrabisć iey 


nie 


wiedział zkąd „przyszła! 
mie rozumiał; ieg twarz i: ręc b 
czarne iaki. heban; włosy dingi- 
Baczome; nogi bose, "w ręką wzymała. 
krótką, sękatą pałkę. Ńakształt maczugi. 
Wieśniak z Songi, aatrwobony widokiem tey; 
osobliwey istoty,rozumiejąc Ge to Czarownica, poz- 


egzozu} na nią brętara, 2 obrożą Żelaznemi kolca. 


mi obwaro wang: Czarna dziewczyna nie wlą- 
kłscy się bynaymniey pia, który;ku niey- poe- 
skoczył, 2 voziskrzoną. w Oczach naiadłościa,. 
uderzyła go móc/ugą.w. feb- tak silnie, 52 * 
adechł natychmiast. Postrzeżńno ið% palce iey. 


‘eak byty dłuższe, niż uawyczaynych ludzi, 


sama petem: wyznała: prayiąwszy-cbseest. wys. 


- chowanie, iż błąkaiąc się w lasach, 2a pomocą: ` 


tych dłazich polcòw, iak wiewiarks; z ièdaegp 
kał ną drogie pr zeskak IGR > Se, 


% , 
y 


